
Jan Jacek Nikisch

Adwokatura wielkopolska w Ruchu
Zachodnim : fragmenty
Palestra 27/8(308), 72-76

1983



72 Część 11. M ateriały z obrad sesji N r 8 (308)

chę jednak  tw ard ą  okładkę. Został zjedzony bez popicia Gdy oddałam  teczkę, 
by ła  zupełnie pusta. Nic n ie  wpadło w ręce wroga.

N igdy nde byłabym  w padła w  ręce gestapo, gdyby nie fak t, że zapadła decyzja, 
iż m uszę czekać w  Budapeszcie na pow rót Z ygm unta Szerudy (Rosińskiego), k tó
ry  m ia ł w rócić z Jugosław ii od Tito. Dopiero po w ojnie tenże Zygm unt przysłał 
m i w ycinki swoich artyku łów  opisujących dzieje nasze na Węgrzech. Rząd lon
dyńsk i p rzez A dam a M eissnera przekazał m ojej m atce 100 tys. pengo na w ykupie
nie m nie z gestapo; pieniądze m iała otrzym ać Zofia Krzem ieniowa. M atka zwróciła 
pieniądze M eissnerowej tw ierdząc, że w ykupienie m nie z gestapo budzi w ątp li
wości, a  p ieniądze n a  akc ję  w  Polsce bardziej są potrzebne. K rzem ieniow a, jak 
się po tem  okazało, była agen tką gestapo, za co po w ojnie była sądzona w  W ar
szawie. M eissner uw ażał czyn m ojej m atk i ;za w yjątkow o bohaterski, straciła 
już syna, trac iła  córkę, a  ona uznała, że pieniądze są potrzebne w  k ra ju . Adam 
M eissner był delegatem  m in istra  skarbu  S trassburgera. Dla w yjaśn ien ia należy 
dodać, że m a tk a  m oja po m iesiącu została zwolniona z w ięzienia n a  sku tek  in te r
w encji sw ojego szwagra gen. T am oki Urs N andora.

W ydano w yrok n a  mnie, k tó ry  m i odczytano: był to  w yrok śm ierci. O dziwo, 
w  tydzień  po tym  w yroku  zabrano m nie z celi i zostałam  w yw ieziona w raz z g ru 
pą Polaków , ludzi mało zaangażow anych w  podziemiu, do Austrii. Byli tam : H anka 
Filipkiew cz, córka m alarza prof. Filipkiew icza z K rakow a, straconego w M aut
hausen, P. Zawoyski, obecnie prof. w Berkeley, i inni. Ich ogarnął szczyt p rze ra
żenia, gdy m nie do n ich  sprowadzono. Wywieziono nas do fab ryk i M esserschm idta 
III  w  W ollersdorf. Zaczęła się o lbrzym ia akcja. Rząd londyński zdecydował od
bicie m nie. Zgłosił się k u r ie r  Zygm unt G retzer, wówczas pseudonim  „Kolski” 
(żyjący dzisia j pod W aszyhgtonem w  Swanlake). Na szczęście do akc ji n ie  doszło, 
k u rie r  p rzespał odjazd pociągu z W iednia do W ollersdorf-Trotzdorf, a m nie gesta
po zabrało  do W iener N eustadt na przesłuchanie. Kolskiego zawiadom iono, że już 
m nie w  obozie n ie  m a i siedzę w  więzieniu. Przez nieom al większość więzień 
europejskich , gdzie wożono m nie n a  konfrontację, i przez obóz koncentracy jny  
L ancensdorf do tarłam  w  końcu do Ravensbruck, gdzie już nasze podziem ie w ie
działo, że m a się m ną zająć, gdybym  tu ta j  się zjaw iła. Dzięki pomocy „Ravens- 
b ruczanek” przeżyłam .

P rzesłuchiw ano m nie w  tak ich  więzieniach, jak  W iedeń, P raga, Drezno, Lipsk, 
Brno, K arlsbad ; w  W iedniu przebyw ałam  dw ukrotnie. N ajw iększych jednak  o b ra 
żeń doznałam  w  w ięzieniu w  W iener N eustadt, gdzie m nie dosłow nie zm asakro
w ano w  czasie przesłuchania, następnie trzym ano w  piwnicach gestapo, a  po 
jak im ś n ie  znanym  m i czasie w  nocy przewieziono do więzienia połam aną, n ie 
przytom ną. P odaję tylkc te  więzienia, w k tórych  dochodziło do przesłuchań  i kon
fro n tac ji z różnym i ludźm i. N ikt nigdy mnie n ie  rozpoznał i ja rów nież nikogo, 
mim o że konfrontow ano m nie z ludźm i m i znanym i.

Z R avensbriick pojechałam  transportem  2500 Polek do Szwecji, a w grudniu  
1945 r. pow róciłam  do Polski.

JAN JACEK NIKISCH

Adwokatura wielkopolska w  Ruchu Zachodnim
(fragm enty)

Nie m ając k a rty  m obilizacyjnej, w  dniu 1 w rześnia 1939 roku opuściłem n ad 
graniczny Rawicz po godz. 3 °°, gdy władze ew akuow ały się, a w  porannej mgle
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patrolow ały m iasto niem ieckie samoloty. Będąc działaczem  Polskiego Zw iązku Za
chodniego nie m iałem  złudzeń co do stosunku Niemców do tej organizacji, sam  
zaś chciałem  dostać się do jakiejś jednostk i wojskow ej. Do W arszawy dotarłem  
jednak  dopiero po kapitu lacji.

W grudniu  1939 roku  spotkałem  w W arszawie przyjaciela i kolegę z okresu  s tu 
diów . W itolda G rotta, k tó ry  wciągnął m nie do organizacji „„Ojczyzna”. M iałem  pse
udonim  „Sław ek”. Poniew aż do organizacji tej z czasem włączyło się w ielu ad 
w okatów  i aplikantów  Wielkopolski, a byli to adwokaci: dr Ju lian  E b o r  o w i c z, 
Józef G ą s i o r o w s k i ,  P io tr Mo ś ,  d r Kazim ierz P a l a c z ,  Je rzy  P 1 6- 
k  a r  z, Dominik P o g ł o d z i ń s k i , ,  Teodor S o w i ń s k i  oraz ap likanci ad 
wokaccy Jerzy  G r o n  o w  s k i, Rom an Ł y c z y w e k ,  M arian M e t e l s k i ,
J a n  Jacek  N i k  i s c h, S tanisław  S m o c z k i e w i c z  i K azim ierz T a s i e m - 
s k i — przeto w ypada nakreślić k ró tk i rys historyczny pow stania i działalności 
„Ojczyzny”.

O rganizacja „Ojczyzna” pow stała we w rześniu 1939 r. z inicjatyw y trzech ludzi, 
tj. K iryła Sosnowskiego, jego przyjaciela z la t szkolnych i studiów  W itolda G ro tta  
oraz ks. in fu ła ta  Józefa Prądzyńskiego. N adali jej nazwę „Ojczyzna”, naw iązując 
do przem ów ienia Ignacego Paderew skiego w  Paryżu, k tóry  mówił o Polsce jakc 
„Ojczyźnie w szystkich Polaków ”, a więc nie m iała się ona kierow ać k ry teriam i po
działów  partyjno-politycznych.

Pierw szym  zadaniem  organizacji było naw iązanie kontaktów  z rządem  polskim  
w  A ngers oraz z ośrodkam i W ojska Polskiego, w ładz państw owych i nurtów  po
litycznych w  W arszawie w  celu przedstaw ienia sytuacji ludności na Z iem iach Za
chodnich i skoordynow ania działalności w  W ielkopolsce z ośrodkam i centralnym i, 
O rganizacja w ysłała łączniczkę do F rancji z raportem  o sy tuacji na Ziem iach Za
chodnich i prośbę o wyznaczenie D elegata Rządu na Ziemie Zachodnie. Jednocześ
n ie Sosnowski i G rott naw iązali kon tak t z K om endą ZWZ i pomogli w  zorga
nizow aniu pierw szych zalążków ZWZ w Wielkopolsce, przekazując w yznaczone
m u kom endantow i obszaru zachodniego (pseudonim y „Rudolf”, „Ludw ik”) zorga
nizowane kom órki, w  których nadal działali członkowie „Ojczyzny”, jak  A dam  
Schm idt i inni.

Z początkiem  1940 r. ukonstytuow ało się w  W arszawie kierow nictw o „Ojczyzny”, 
w  skład którego weszli W itold G rott (jako kierow nik) oraz prof. Zygm unt W ojcie
chowski, d r Zdzisław Jaroszew ski i Ja n  Jacek  Nikisch, a następnie sukcesyw nie: 
S tanisław  Tabaczyński, redak to r „Polonii” i „K uriera Poznańskiego”, ks. K arol 
Milik, dy rek to r TCL w  Poznaniu, ks. M aksym ilian Rode, prof. Alojzy T arg  ze 
Ś ląska oraz — po w ysiedleniu lub przym usowej ucieczce z Poznania — K iry ł Sos
nowski i Ju liusz Kolipiński. W Poznaniu pozostali członkowie k ierow nictw a: Ed
w ard  Piszcz, dziennikarz i korespondent Polski za granicą, oraz ap likan t adw okacki 
S tanisław  Smoczkiewicz.

W kw ietniu  1940 r. sform ułowaliśm y w  W arszawie nasze zadania w  sposób 
następujący:

1) udział w  w alce zbrojnej o niepodległość przez w spółudział w  tw orzącej się 
podziem nej sile zbrojnej;

2) w alka o w ygranie w ojny z Niem cami przez przesunięcie granicy do O dry 
i rozpow szechnianie w  społeczeństwie zrozum ienia doniosłości dla P olsk i granicy 
n a  Odrze oraz roli Ziem Zachodnich w  życiu Polski;

3) przygotowanie społeczeństwa Ziem Zachodnich do udziału w  odbudow ie ży
cia polskiego i zaktyw izowanie do w niesienia w  n ie  swoich wartości.

Organizacja rozw ijała się szybko — jak  tylko było to możliwe w  w arunkach
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konspiracji — n a  zasadach znajomości i zaufania począwszy od założycieli, dlatego 
też trzon  członków w yznawał św iatopogląd tzw. narodow y i akcentow ał p rzyw ią
zanie do katolicyzm u jako system u etyczno-m oralnego. Przez cały czas dzia
łan ia  w alczyliśm y z podziałem  na getta  party jne  w  podziem nym  życiu polskim, 
w łączyliśm y do naszych prac bezpartyjnych oraz ludzi innych światopoglądów, co 
dało dobre wyniki, stw arzając atm osferę współpracy ludzi o politycznych sk ra j
nych poglądach, złączonych jednak  w spólną ideą przew odnią celów wojny.

Na ukierunkow anie działalności „Ojczyzny” wpłynęły: uczulenie społeczeństwa 
W ielkopolski na niebezpieczeństwo niem ieckie, ro la , jaką odegrał Poznań od o k re
su zaboru w  prom ieniow aniu na Ziemie Zachodnie od Ś ląska po P rusy W schod
nie, dojrzew anie w  pracy naukowców poznańskich, publicystów  i literatów , ko
nieczność pow rotu  na Ziemie Piastow skie.

W la tach  trzydziestych Zygm unt W ojciechowski opublikow ał prace „Pomorze 
a pojęcie Polski P iastow skiej” oraz „Rozwój tery to ria lny  P rus w  stosunku do 
ziem m acierzystych Polski”. To był katechizm  naszego pokolenia — m yślenia o kon
cepcji geopolitycznego usytuow ania Polski. Ksiądz Malik, d y rek to r TCL, w ydał 
w  1937 r . w  m ilionowym  nakładzie pocztówkę zarysow ującą m apę Polski z g ra 
n icą na Odrze. Pocztówki eksponowane na Targach Poznańskich rozeszły się m a
sowo i spowodowały in terw encję am basady niem ieckiej. K iry ł Sosnowski był re 
dak torem  książki Kisielewskiego o Pom orzu Zachodnim  p t. „Ziemia grom adzi 
prochy”. S tan is ław  W asylewski w  Poznaniu napisał „Śląsk Opolski”. W Pozna
n iu  była siedziba Zw iązku Obrony K resów  Zachodnich, a Polski Związek Zachod
n i prom ieniow ał na Polonię w  Niemczech.

Z in icjatyw y „Ojczyzny” gen. S ikorski upoważnił ks. Józefa Prądzyńskiego do 
w ysunięcia kandydatu ry  na D elegata Rządu na Ziemie Zachodnie; został nim  b. w o
jew oda poznański Adolf Bniński. Rozpoczął sw oją działalność od m aja 1940 r., 
a  w ięc jeszcze przed rozpoczęciem działalności D elegatury Rządu na K raj w  W ar
szawie. W skład D elegatury wchodzili członkowie porozum ienia S tronnictw : S te
fan  P iotrow ski, a następnie adw . d r W łodzim ierz K r z y ż a n k i e w i c z  jako 
przedstaw iciele S tronnictw a Narodowego,, Ja n  W ojkiewicz jako przedstaw iciel S tron 
n ic tw a Ludowego oraz Adam  Poszw iński a następnie Leon M ikołajczyk jako p rzed
staw iciele S tronnictw a Pracy.

A p ara t D elegatury sk ładał się przew ażnie z członków „Ojczyzny” : k ierow ni
kiem  B iura D elegatury był Edw ard Piszcz, a po nim  apl. adw. S tanisław  S m o c z -  
k  i e w  i c z. O statn im  kierow nikiem  B iura był Ju liusz Kolipiński. D elegatura 
organizow ała sieć adm inistracji podziem nej, szkolnictwa i opieki społecznej, w  czym 
był duży udział członków „Ojczyzny”.

Zasadą działalności „Ojczyzny” było inicjow anie oraz w łączanie się do wszel
kich in sty tucji podziemnego n u rtu  społecznego i państwowego.

Ścisła była w spółpraca w  Wielkopolsce i G eneralnej G uberni z harcerstw em . 
H arcerze, m łodzi członkowie „Ojczyzny”, stanow ili cenny elem ent organizacyjny, 
a  zwłaszcza w  łączności organizacyjnej. N atom iast s ta rs i działacze harcerscy 
członkowie „Ojczyzny” : apl. adw. Rom an Ł y c z y w e k  i  d r  Józef Wiza byli 
w spółorganizatoram i Głównej K w atery  Szarych Szeregów „Pasieki” i k ierow ni
kam i W ydziału Zachodniego tejże. Równocześnie Rom an Łyczywek zorganizował 
w  W arszaw ie em igracyjną w ielkopolską chorągiew  harcerską „C hrobry”, k tórej 
był kom endantem . Z inicjatyw y „Ojczyzny” pow stała R ada Społeczna Ziem Za
chodnich pod przew odnictw em  ks. Milika, a w iceprzewodniczącym  był Rom an 
Łyczywek.

U w ażając kontynuację państwowości polskiej na terenach  okupowanych za
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konieczny w yraz życia narodu  i konieczną form ą jego działania, czego w yrazem  
by ła in icjatyw a powołania D elegatury Rządu na Ziemie Zachodnie, w  dalszym 
ciągu na terenie G eneralnej G uberni inicjow aliśm y tw orzenie insty tucji ad m in is tra 
cji państw ow ej, potrzebnych zwłaszcza dla Ziem  Zachodnich.

Z  naszej inicjatyw y powstało w  W arszawie Biuro Zachodnie D elegatury Rządu, 
k tó re  było rzecznikiem  potrzeb Ziem Zachodnich i D elegatury Zachodniej w  W ar
szaw ie. P ierw szym  kierow nikiem  tego B iura był działacz „Ojczyzny” S tan isław  
Tabaczyński. Jednocześnie powstało Biuro O św iatowe Szkolne w D epartam encie 
O św iaty i K u ltu ry  D elegatury w  W arszawie dla prow adzenia tajnego nauczania 
w ysiedlonej młodzieży na szczeblu szkoły średniej. Biuro to powołało na te re 
n ie  W ielkopolski T ajne K urato rium  W ojenne dla konspiracji ośw iatow ej. K ie
row nikam i tego B iura byli kolejno członkowie „Ojczyzny”, m anowicie ks. M aksy
m ilian  Rode i d r M ichał Polak.

Rów nież z inicjatyw y członków „Ojczyzny” pow stał w  W arszawie T ajny  U ni
w ersy te t Ziem Zachodnich i łącznie z nim  T ajny  In s ty tu t Morski, w  których  w y
k ładali profesorowie un iw ersy te tu  poznańskiego, w arszaw skiego i krakow skiego, 
a w śród  nich adw okat poznański prof. A lfred O h a n o w i c z .

W  połowie 1942 r. nastąp iła  dekonspiracja D elegatury Rządu w P oznaniu oraz 
aresztow anie jej członków i działaczy. Zginęli wszyscy członkowie D elegatury  
z A dolfem  Bnińskitn na czele, i to w  ta jnych  egzekucjach, z w yroków  sądo
w ych lub w  obozach koncentracyjnych. U ratow ał się tylko przedstaw iciel S tron 
n ic tw a P racy S tefan Brzeziński, k tóry  już poprzednio zagrożony, został odwo
łany  do W arszawy i stam tąd przyjeżdżał do W ielkopolski jako inspektor D elegata 
Rządu na K raj. Zginęli działacze D elegatury, w  tym  ad w. d r W łodzimierz K r z y -  
ż a n k i e w i c z  i apl. adw. S tanisław  S m o c z k i e w i c z .  Muszę tu  pod
k reślić  bohaterską postaw ę kol. S tanisław a Smoczkiewicza. Po aresztow aniach w  De
legaturze przejął kierow nictw o B iura po Edw ardzie Piszczu i przyjechał do W ar
szawy, aby złożyć kierow nictw u „Ojczyzny” spraw ozdanie z w ytw orzonej w  Pozna
niu sytuacji. P rzekonyw aliśm y wówczas i prosili Staszka, aby  nie w racał do 
Poznania, gdyż niechybnie grozi m u aresztow anie. Zdecydował kategorycznie, że 
jako kierow nik  Biura, a zarazem  „Ojczyzny” w  Poznaniu, m usi powrócić, aby 
zabezpieczyć ludzi i dokum enty. Powrócił i św iadom ie poniósł m ęczeńską śmierć. 
Przypom nieć należy, że w  tym  czasie w  związku z w sypą S tronnictw a N arodo
wego w  Poznaniu zostali przewiezieni z W arszaw y do Poznania działacze S tron 
n ic tw a Narodowego adw okaci Mieczysław T r  a  j d o s i A leksander D ę b s k i ,  
którzy  zginęli w  kaźni gestapo w Forcie V II w  Poznaniu.

L ikw idacja D elegatury Poznańskiej spowodowała rozw iązanie B iura Zachod
niego, k tóre przekształcono na Biuro Ziem Zachodnich. K ierow nikiem  jego był 
nada l S tan isław  Tabaczyński, a po jego aresztow aniu  W ładysław  Czajkowski. 
W tym  okresie k ierow nik „Ojczyzny” w  W arszaw ie W itold G ro tt przeszedł do 
D epartam entu  S karbu  D elegatury Rządu, a kierow nictw o „Ojczyzny” powierzyło tę 
funkcję  mnie. Podkreślić muszę jednak, że k ierow nik  był koordynatorem  posz
czególnych działów pracy organizacji. F unkcję odpow iedzialną k ierow nika W ydzia
łu O rganizacyjnego na G eneralną G ubernię pełnił apl. adw. Jerzy  G r o n o w s k i .

Od lutego 1940 r. zaczęliśmy w ydaw ać w  W arszawie b iu le tyn  inform acyjny 
„BE-ZET”, k tóry  inform ował o sytuacji na Z iem iach Zachodnich i uśw iada
m iał o roli tych Ziem w  życiu polskim. W biuletynie tym  ogłosiłem pierw szy 
kom entarz do volkslisty  oraz a rty k u ł o odpow iedzialności tzw. T reuhanderów  za 
pow ierzone im m ienie opuszczone, a zwłaszcza żydowskie.

Liczny w szeregach „Ojczyzny” zespół dziennikarzy i  publicystów  zorganizo-
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w ał Zrzeszenie D ziennikarzy ZZ i wyższe kursy  dziennikarskie, kształcące adep
tów  dzienn ikarstw a do pracy w  przyszłości na Z iem iach Zachodnich. W ydział 
inform acji i propagandy „Ojczyzny” spraw nie zorganizow ał zbieranie wszelkich 
istotnych wiadom ości o sy tuacji na Ziem iach Zachodnich od Ś ląska aż po Po
morze. D ziennikarze i publicyści pod kierow nictw em  K iryła Sosnowskiego przy
gotowali w ydaw nictw o o sytuacji n a  Z iem iach Zachodnich pt. „Z pierw szej linii 
f ro n tu ”. K siążka ta  została w  1942 r. w ;< an a  przez Sekcję Zachodnią D eparta
m en tu  Inform acji, a n a  podstaw ie m ikrofilm u przesłanego do L ondynu została 
w ydana tam  w  reprincie i w yw ołała duże w rażenie jako w szechstronny opis 
okupacji na Ziem iach Zachodnich.

W 1942 r. „Ojczyzna” w ydała broszurę K iryła Sosnowskiego pt. „Decyduj! Słucha 
cię m ilion poległych polskich żołnierzy”, w k tó rej w ysunął postu la t przesunięcia 
granicy  n a  Odrę. Równocześnie „Ojczyzna” w ydała w serii Biblioteczki Ziem Za
chodnich m onografię p t. „Ziemie pow racające” : n r IV: „Pomorze W schodnie (P ru
sy W schodnie) G dańsk” ; n r  V: „Pomorze Zachodnie, Przyodrze, Pogranicze” ; 
n r VI: „Ś ląsk”.

Potrzeba rozszerzenia inform acji i propagandy zachodniej sprow okow ała „O j
czyznę” do przekazania całego naszego zespołu do D epartam entu  Inform acji, gdzie 
prow adziliśm y Sekcję Zachodnią, w ydając w  nie j szereg publikacji d la  Ziem Za
chodnich i o Ziem iach Zachodnich, a równocześnie przygotow ując raporty  in fo r
m acyjne o Z iem iach Zachodnich d la  rządu  w Londynie. W 1944 r. jako kierow 
nik  „Ojczyzny” zostałem  powołany do Rady Jedności Narodu. M iałem pseudonim  
„Sielecki”.

Pow stanie w arszaw skie rozbiło działalność „Ojczyzny” . Część jej członków 
wzięła udział w  pow staniu, a dziennikarze redagow ali prasę pow stańczą. W cza
sie pow stan ia adw . Józef G ą s i o r o w s k i  pełnił funkcję sędziego śledczego 
w  sądow nictw ie przeciwko volksdeutschom . A dw okat Dominik P o g ł o d z i ń s k i  
pełn ił funkcję in tendenta baonu Kilińskiego. Część członków „Ojczyzny” znalazła 
się pod W arszawą w  rejonie Brw inow a i M ilanówka i tam  rozpoczęła w ydaw anie 
pism a pn. „Ojczyzna”.

Przejście f ro n tu  przez Polskę w  1945 r. zakończyło faktycznie działalność „O j
czyzny”. 15 lipca 1945 r. odbył się w  Poznaniu zjazd „Ojczyzny” w  celu je j roz
w iązania. Na zjeździe tym  wygłosiłem spraw ozdanie z działalności organizacji.

*

Z goryczą niedosytu zreferow ałem  udział adw okatów  w ielkopolskich w  ruchu 
zachodnim  n a  tle działalności organizacji „Ojczyzna”, tak  jakby  inni adw okaci 
poza tą  organizacją nie działali.

Zestaw iłem  listę s tra t adw okatury  w ielkopolskiej, obejm ującą 75 nazwisk. W ielu 
z nich znałem  jako działaczy społecznych i politycznych, k tórzy  n a  pewno zw iązani 
byli z działalnością ruchu  oporu. N iestety, nie przeżyli wojny, zginęli w  w ię
zieniach i obozach, zginęli rów nież lub pom arli ci, k tórzy o ich działalności w ie
dzieli.

D latego w spom nienia swoje poświęcam również pam ięci tych członków adw o
katu ry  w ielkopolskiej, o k tórych  epopei już n ik t nie napisze.


